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      PROLOG


      Brzeg Miller’sMarshPond podCherrystone, stanWaszyngton


      


      Przewożenie zwłok to niełatwa sprawa. Jakże mogłoby być inaczej? Zawsze coś może pójść nie tak. Jakiś gorliwy młody gliniarz może włączyć pulsujące niebieskim blaskiem światła sygnalizujące kierowcy polecenie zjechania napobocze, po czym zbliżyć się dobocznego okna auta. Dostrzega rękę zwisającą zporządnie związanego pakunku. Idealne rozwiązanie takiej sytuacji to pistolet spoczywający obok nafotelu pasażera.


      Awtedy zamiast jednego trupa mogą pojawić się dwa.


      Jakaś para nastolatków, którzy nie mają gdzie się podziać, bo brakuje im nawet napokój wmotelu, może wybrać nieodpowiednie miejsce nauprawianie seksu. Szukają bowiem odludnej okolicy, rozumują więc identycznie jak ktoś, kto chce pozbyć się zwłok. Zauważają faceta ztrupem, lecz zbyt późno, by zdążyć się ulotnić. Wyciągnięci zza osłony zaparowanych szyb auta, wśród płaczu ibłagań olitość, będą się szamotać znapastnikiem, wrzucani dorowu.


      Jeden strzał. Drugi. Kule wystrzelone wprawną ręką dziurawią czaszki. No ipięknie.


      Awtedy zamiast jednego trupa mogą pojawić się trzy.


      Zawsze istnieje ryzyko, ale człowiek przynajmniej wiedział, że ma ono też swoją dobrą stronę. Dawało kopa. Takie zagrożenie budziło coś wrodzaju euforii, równie realnej jak uniesienie, które czuł, gdy życie wyciekało zciała kobiety. To prawie taki sam dreszcz jak ten, który przeniknął go, gdy przerażone oczy ofiary zgasły izamarły niczym guziki ustarego płaszcza.


      Spojrzał nazachód wkierunku zamarzniętego stawu. Wświetle sączącym się zespowitego chmurami nieba tafla lodu sprawiała wrażenie arkusza blachy. Twarz szczypała podpowiewem wiatru. Gdyby wporę przypomniał sobie, jak ciężko taszczy się trupa, podjechałby bliżej linii brzegowej. Nie bez przyczyny używa się wyrażenia „martwy ciężar”, zcałą pewnością.


      Szosą przemknął jakiś samochód. Choć przejeżdżał wodległości niemal kilometra, mężczyzna przykucnął iobserwował, jak snopy światła zreflektorów tną pasma mgły. Upiorna mgła, pomyślał, pochwyciwszy wzrokiem wirowy ruch ciężkiego, mroźnego powietrza.


      Zwłoki kobiety wsunął wcześniej dobłękitnego puchowego śpiwora, nawet ładnego. Morderstwa dokonał wpośpiechu, co oczywiście nigdy nie popłaca. Teraz jednak nie zaprzątał sobie tym głowy. Praktyczniejsze sprawy przywoływały mu natwarz niechętny grymas. Zżymał się, że zmarnował doskonały śpiwór, adotego celu tak samo nadawałby się wystrzępiony stary koc. Taki już bowiem osiągnął etap. Morderstwo, pozbycie się zwłok, powrót domiejsca, gdzie wszystko się rozegrało –ityle. Zrobić wszystko dla upewnienia się, że żadna wskazówka, żaden ślad –włosy, krew, włókna zodzieży –nie powiąże go zdokonanym czynem.


      Najważniejsza zaś wtym wszystkim była wygoda.


      Oczyma wyobraźni widział siebie namiejscu tamtego faceta zaladą Starbucksa, machinalnie naciskającego przyciski ekspresu, żeby przyrządzić kawę dla jakiejś kobiety paplającej bezustannie otym, jaka jest zapracowana („Jestem nie tylko matką, ale iprawniczką”) ijak potrzebuje „jakiegoś kopa”, żeby przetrwać dzień. Nie trapiły go już żadne wątpliwości co doniedawnego czynu.


      „Wie pan, jestem uzależniona”, powiedziała kobieta śmierdząca kawą ichusteczkami dopielęgnacji niemowląt.


      Lekki uśmiech przemknął mu przez przystojną twarz szczypiącą odmrozu. Naciskanie przycisków. Uśmiercenie kobiety. To takie łatwe. On też był uzależniony.


      Odpędził odsiebie wspomnienia.


      Rozstawił szerzej nogi izebrał się wsobie. Gdy podnosił zwłoki złożone wtylnej części półciężarówki, stopy lekko ślizgały mu się nazamarzniętym błocie. Uniósł ciało izcichym stęknięciem przerzucił sobie przez ramię. Zażycia wydawała się owiele lżejsza. Rozwichrzone włosy. Drobne dłonie zładnymi różowymi paznokciami zakończonymi starannie przyklejonymi, białymi tipsami. Nogi wkostkach miała tak smukłe, że chyba mogłaby nanich nosić kółka dozawieszania zasłon prysznicowych.


      Taniej byłoby zawinąć ją wzasłonę prysznicową, pomyślał.


      Ruszył wkierunku zamarzniętego stawu. Palisada wyniszczonych kaprysami pogody szuwarów broniła przystępu dopłaskiej tafli lodu poza jednym miejscem, które wybrał dotego, co musiał zrobić.


      Ona nie zostawiła mu żadnego wyboru. Aż tak to było proste.


      Zwalił ciężki pakunek nastwardniały grunt. Zaczął mówić cicho, ale słowa cięły bez oporu chłodne, nocne powietrze.


      –Kurde, nie mogłaś, dziwko, strenować trochę tych kilogramów? Darować sobie parę kaw ześmietanką? Zadzwonić dodietetyczki?


      Zważywszy najej stan, nie była nawet aż tak otyła. Po prostu była martwa. Wniczym mu nie pomagała ito go złościło. Spróbował ją potoczyć, ale skórzany pasek odpakunku zaczepił ojakiś pniak.


      –Niech to diabli! Niczego nie ułatwiasz, co?


      Wyciągnął zpochwy nabiodrze myśliwski nóż ichlasnął ostrzem pasek.


      Rozległ się trzask.


      Uświadomiwszy sobie, że musi mieć pewność, iż zwłoki zatoną wbłocie, mężczyzna wrócił dowozu iwydobył parę ciężkich łańcuchów. Chwilę później znowu był przy zmarłej, okręcając jej ciało łańcuchami niczym pająk snujący wlodowatą noc swą sieć.


      –Pójdziesz nadno –mówił cicho, wydmuchując przy tym zust obłoczek pary. –Pójdziesz, dziwko, nadno.


      Opanował się, pchnął ponownie, azwłoki wtoczyły się nalód. Odlinii brzegowej popychał je przed sobą natyle daleko, by móc pełznąć zanimi niczym komandos. Spojrzał przez ramię naswój samochód. Nic. Wiatr owiewał powierzchnię lodu. Morderca uznał, że dotarł już dość daleko. Nożem zaczął przebijać lód. Wymagało to pewnego wysiłku, bo tafla miała prawie centymetr grubości. Wreszcie wyrąbał przerębel. Przyciągnął pakunek dootworu iwepchnął go wgłąb. Nasiąkając wodą izyskując przez to nawadze, pakunek zaczął tonąć, pogrążając się wciemnej toni.


      To była idealna noc. Zbierało się naśnieg. Lód utworzy mroźny strup zamykający ranę, która pochłonęła zwłoki. Obciążony łańcuchami śpiwór zatonie wmule utworzonym podczas wiosennej odwilży.


      Nikt jej nie znajdzie.


      On pozostanie nawolności.


      Ofiara nie wzbudzała wnim żadnych uczuć. Była jedynie przyczyną pewnej niewygody związanej zkoniecznością zabrania jej późną nocą wmiejsce, wktórym nie będzie żadnych świadków. Czuł jedynie przypływ euforii towarzyszącej dobrze wykonanej pracy. Kawa to niezły pomysł. Wsiadł dosamochodu izrobił to, co po męczącym dniu robią zapracowane matki, ojcowie, studenci imordercy.


      Pojechał nakawę.


      


      Brakowało pięciu minut dogodziny zamknięcia lokali iobie młode kobiety –zestoiska zkawą iciastkami –błagały niebiosa, by nikt się już nie pojawił iżeby mogły wyjść punktualnie wraz zkońcem pracy. Wieczór upływał wrytmie równie zmiennym jak burza lubnapływ klientów. Po ósmej wzbierająca fala spragnionych kofeiny, później zaś nikogo poza trzema licealistami, którzy sączenie swojej kawy zdołali rozciągnąć wdwugodzinny maraton. Sprzedawczynie mogły przydzielać dolewki według uznania, ale młodzieńcy nie zasługiwali naten przywilej. Ludzie pracy spieszyli się dodomu. Padał śnieg iwyglądało nato, że droga zapowiada się parszywie.


      Wtedy, tuż przed zgaszeniem świateł, wszedł on.


      Blondynka zaladą znierdzewnej stali obrzuciła go zaniepokojonym spojrzeniem. Była szczupłą dziewczyną obystrych, niebieskich oczach; wyraz jej twarzy znamionował swoiste doświadczenie zrodzone zosobistej tragedii lubzbyt wielu lat pracy zakontuarem. Uśmiechała się dopóźnego gościa, jednocześnie lustrując go wposzukiwaniu wskazówek, po których można by go rozpoznać. Twarz. Oczy. Koszula. Cokolwiek. Nie należał dostałych klientów. Był przystojny, szczupły imiał zabójczy uśmiech, przywołany nausta jak gdyby automatycznie wmomencie, gdy wchodził dokawiarni. Nosił ciężką, granatową kurtkę którejś zdrogich firm zodzieżą turystyczną dla tych, co marzyli oprzebywaniu podgołym niebem, lecz całe dnie siedzieli wbiurze. Nakolanach jego dżinsów, staromodnego modelu 501, widniały ciemne plamy wilgoci ibłota. Wyglądał dość znajomo, jak gdyby gdzieś już go spotkała lubrazem znim robiła zakupy wtym samym sklepie spożywczym. Wiedziała jednak, że nie widywała go przedtem wtej kawiarni. Wymagano odniej, by znała imiona wszystkich klientów zjawiających się więcej niż dwukrotnie. Ten musiał tu bawić przejazdem.


      –Wszystko wporządku? –zapytała. –Wygląda pan nazranionego. –Utkwiła wzrok wjakimś punkcie tuż nad jego brwią.


      Mężczyzna przez sekundę niezupełnie był pewien, co chciała przez to powiedzieć. Chodzi ozranione uczucia? Czy ofizyczne zranienie?


      –Hm, nic mi nie jest –odparł. –Proszę odużą kawę, bardzo gorącą.


      Dziewczyna podała mu serwetkę.


      –Ma pan ranę nagłowie.


      Ach, otakie zranienie jej chodzi.


      Wziął serwetkę iprzetarł rankę. Pomiędzy włóknami papieru wykwitła krew. Skaleczenie było zawysoko –naczole –by mógł użyć starej wymówki: Zaciąłem się przy goleniu.


      Zktórej zresztą już korzystał co najmniej raz.


      –Musiałem się zadrapać ojakieś cholerne drzewo –wyjaśnił zprzelotnym uśmiechem, wskazując gestem swoją półciężarówkę. –Te wspaniałe jodły mają ostre szpilki. Cały wieczór szukałem idealnej choinki.


      To wyjaśnia przybrudzony strój. Doskonale.


      Dziewczyna robiła właśnie mleczną pianę ihałas urządzenia rozlegał się echem wpustej kawiarni.


      –Auważałam, że to ja wyprzedzam kalendarz –odpowiedziała. –Każą nam wystawiać bożonarodzeniowe dekoracje już wŚwięto Dziękczynienia. – Wskazała wzrokiem stertę pudełek imitujących podarki podchoinką przystrojoną jaskraworóżowymi piórkami.


      Mężczyzna wzruszył ramionami.


      –Mogę skorzystać ztoalety?


      –Jest tam.


      Wręczyła mu klucz osadzony naogromnym, wyciętym zgąbki trzonku wkształcie filiżanki ozdobionej wokół brzegu napisem PRAWDZIWI MĘŻCZYŹNI PIJĄ MOKKĘ.


      Wszedł dośrodka, zamknął drzwi naklucz iodkręcił kran.


      Głupek! Głupek! Głupek!


      Ścierał zeskroni zakrzepłą krew, wsłuchując się wdrwiny swojego głosu wewnętrznego. Zraniła go. Cholera, spowodowała, że zaczął krwawić. Oczywiście zapłaciła zato. Ale dlaczego musiała się dotego posunąć? Oco ci chodziło, dziwko?


      Spojrzał naswoje odbicie wlustrze. Zwykle dostrzegał przy tym wswoich oczach wyraz zachwytu. Tym razem jednak serce biło mu żywszym rytmem. Oczywiście nie tak szybko jak wcześniej, nad brzegiem zamarzniętego stawu. Niemniej biło szybciej. Widok krwi nalewej skroni martwił go ibudził obawę. Wiedział, że to oznaka czegoś, co –miał nadzieję –nigdy nie wypłynie. Że tamta kobieta, mówiąc dosłownie, nigdy nie wypłynie. Możliwe, że podjednym zjej ładnie polakierowanych paznokci został materiał zjego DNA. Jak to się stało, że otym nie pomyślał? Mógł odrąbać jej koniuszki palców inakarmić nimi psa. Mógł uśmiercić ją szybciej, by uniknąć fali adrenaliny, która nasekundę zapewniła jej przewagę.


      Głupek! Głupek! Głupek!


      Szorował ręce podbieżącą wodą iusiłował wziąć się wgarść. Choć nie korzystał zsedesu, spuścił wodę. Przebywał wtoalecie już dłuższy czas.


      Myślał. Mył się. Trapił się. Ale też przeżywał nanowo triumf zpowodu tego, czego dokonał wemdłym, chłodnym świetle śnieżnej zimowej nocy wjakiejś zapadłej okolicy.


      Kawa była już gotowa, gdy wyłonił się ztoalety iprzesunął położony naladzie klucz wstronę dziewczyny. Była ładna. Bezsprzecznie. Ale nie wjego typie. Nanadgarstku miała tatuaż wkształcie jakiegoś tropikalnego kwiatu, chyba hibiskusa. Artysta, który go wykonywał, był albo naciągaczem, albo nowicjuszem. Tak czy inaczej, raz nazawsze spartaczył swoją pracę. Dziewczyna prawdopodobnie wytapetowała swoje młode, gibkie ciało większą liczbą takich rysunków, może wbiła też sobie parę kolczyków.


      Miał nieco konserwatywny gust wkwestii kobiet. Bardziej tradycyjny. Lubił ładne dziewczyny, jak ta ekspedientka, ale nie nazbyt wyzwolone. Nie takie, które zuchwale obnoszą się zurodą otrzymaną złaski Boga izasprawą genów swoich rodziców.


      –Bita śmietanka dokawy? –spytała dziewczyna.


      –Tak, proszę –odpowiedział zuśmiechem, położył naladzie banknot pięciodolarowy, wydobyty zozdobionego złotym monogramem portfelika, imrugnął doekspedientki. –Uwielbiam śmietankę. Reszta dla pani.


      Dziewczyna zaladą pochwyciła spojrzenie współpracownicy, pulchnej brunetki, która nigdy nie flirtowała zklientami. Odprowadzały wzrokiem mężczyznę, jak wsiadał zkawą doswojej półciężarówki, przekręcał kluczyk wstacyjce iodjeżdżał.


      –Amoże dokawy życzy pan sobie babeczkę? –kpiła brunetka.


      –Bez żartów. Tylko kawa ześmietanką.


      –Zato bardzo gorąca.


      Zaśmiały się. Obie wiedziały, że gość, choć przystojny idziarski, tak czy owak był dla nich zastary. Poza tym sama myśl opodrywaniu klienta była sprzeczna zpolityką firmy. Wkorporacji groziło zato tygodniowe szkolenie zetyki iprzeniesienie dopracy przy pakowaniu babeczek wmagazynie. Nie warto było ryzykować.


      Kiedy półciężarówka wycofała się tyłem zparkingu iprzejeżdżała podoknami kawiarni, blondynka podeszła dodrzwi izamknęła je naklucz. Jej współpracownica pstryknęła wyłącznikiem górnych świateł ilokal pogrążył się wmroku. Gdy wyjrzały wślad zaodjeżdżającym autem, lekko spowitym wirującymi płatkami śniegu, zauważyły coś dziwnego. Naplatformie półciężarówki nie było świątecznej choinki. Samochód nie wiózł żadnego ładunku.


      –Facet chyba mówił, że wybrał się po choinkę –odezwała się brunetka.


      –OJezu, zgadza się. Ale dzisiaj wszystko, co się mówi, może być tylko wstępem dorozmowy. –Blondynka przewróciła oczami.


      –Masz rację.

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ PIERWSZA


      MANDY

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      Cherrystone, stan Waszyngton


      


      Emily Kenyon była dumna zciemnoniebieskiego munduru iwypolerowanej srebrnej gwiazdy szeryfa, przypiętej dokurtki, ale pomysł ubierania się podkoniec listopada wrozkloszowaną spódnicę budził wniej sprzeciw. Czemu nie można wybrać wersji munduru zespodniami? Jako pierwsza kobieta piastowała wCherrystone urząd szeryfa, ale napewno ktoś przedtem dokładnie to przemyślał. Wmroźny listopadowy dzień taki strój był uciążliwy, ale naszczęście musiała wkładać mundur tylko naoficjalne okazje, mające więcej wspólnego ztroską owizerunek publiczny niż zegzekwowaniem prawa. Ponadto podejrzewała, że wygląda wnim najbardziej na stewardesę.


      Tego popołudnia musiała być naobiedzie wKlubie Rotariańskim, gdzie miano rozpocząć coroczną ogólnokrajową akcję charytatywną podhasłem „Pluszaki dla maluchów”, podczas której członkowie klubu zbierali zabawki przeznaczone dla najmłodszych ofiar przestępstw, wypadków drogowych ipożarów. Emily wygłosiła pięciominutową przemowę, uścisnęła dłonie kilku członkom klubu ipodziękowała im za„zbiorowy wysiłek, który wznosi społeczeństwo nawyżyny”.


      Zabrzmiało to nieco fałszywie, ale tłum itak nagrodził ją oklaskami.


      Po wyjściu zsali bankietowej zdała sobie sprawę, że jeśli nie chce zamarznąć, potrzebuje płaszcza cieplejszego niż jej stary trencz. Przebiegła wmyślach listę spraw dozałatwienia. Musiała odwiedzić salon fryzjerski, żeby pofarbować odrosty. Musiała też coś zrobić zkorpusem indyka nagórnej półce lodówki, pozostałym po Święcie Dziękczynienia, które spędziła zdwudziestodwuletnią córką Jenną, swoim chłopakiem Chrisem Collierem (choć nie cierpiała nazywania „chłopakiem” dorosłego mężczyzny) oraz przyjaciółką Olgą Cerrino.


      Zadzwoniła komórka –telefonował jej zastępca Jason Howard.


      –Kenyon, słucham –odezwała się.


      –Dzień dobry, pani szeryf. Mówi Jason.


      Fakt, że chciało im się przedstawiać przy nawiązywaniu rozmowy, zakrawał niemal nażart. Biuro szeryfa Cherrystone liczyło zaledwie dwunastu pracowników. Nie było najmniejszą placówką strzegącą prawa, lecz podwzględem liczebności mieściło się wstanie Waszyngton wostatniej dziesiątce.


      –Odebraliśmy zgłoszenie odJeanne Parkinson zurzędu miasta. Martwi się ojedną zeswoich pracownic.


      Emily znała Jeanne –ona potrafiła martwić się owszystko.


      –Aco się dzieje? –zapytała.


      –Pracownica nie zjawiła się dzisiaj wpracy.


      Emily chciała już parsknąć śmiechem, lecz jakoś zdołała się powstrzymać.


      –Awięc dotakiej roli zostaliśmy sprowadzeni? Kontrolerów dyscypliny pracowniczej wnaszym hrabstwie?


      –Ija tak pomyślałem, ale ta sprawa może wyglądać inaczej. Martwią się, że coś mogło się przytrafić Mandy wdrodze dopracy.


      –Mandy Crawford?


      –Tak. Wie pani, jest wciąży.


      –Wiem. Ma rodzić lada dzień, prawda? –Emily obejrzała zęby wewstecznym lusterku swojego jasnozielonego forda crown victoria, zakupionego dla biura przez władze hrabstwa. Sałatka zeszpinaku to niezbyt dobre danie nauroczysty obiad. Czemu firmy cateringowe nie pojmują, że listki szpinaku przywierają dozębów jak taśma klejąca?


      –Mitch mówi, że kiedy wychodził dopracy, już jej nie było.


      Chodziło oMitcha Crawforda, męża Mandy.


      –Jestem niedaleko –odpowiedziała Emily. –Zatrzymam się iprzejdę się drogą, którą Mandy chadza dobiura.


      –Podać pani adres?


      –Wiem, gdzie mieszkają wszyscy mieszkańcy Cherrystone. Oto jakie ekscytujące wiodę życie.


      –Rozumiem, pani szeryf. Jedziemy natym samym wózku.


      Chciała już odpowiedzieć jakąś aluzją do„Titanica”, ale zmieniła zdanie. Jason Howard był jej podwładnym iprzyznawanie przed nim, że zawodowo utknęli wślepej uliczce, nie służyłoby niczemu dobremu. Fakt faktem, że ludzi uzależnionych odadrenaliny wCherrystone czekała powolna śmierć. Wtym miasteczku nie zdarzało się nic wstrząsającego. Wciągu pięciu lat nie było ani jednego morderstwa. Zanotowano trzy zgwałcenia, dwadzieścia osiem włamań irabunków, osiemdziesiąt trzy przypadki napaści iparęset policyjnych nalotów zpowodu narkotyków, głównie metamfetaminy –plagi miasteczek iwiejskich społeczności wzachodniej części kraju.


      Emily nie musiała pytać omęża Mandy. Mitch Crawford był odpani szeryf młodszy oosiem czy dziesięć lat, ale Crawfordów dobrze znano wregionie jako dilerów samochodowych. Cherrystone leżało nauboczu, anajbliższym większym miastem było Spokane. Jednak ojciec Mitcha, Eddie, wykazał się zmysłem handlowym, dzięki któremu plac giełdy samochodowej stał się jego przeznaczeniem. Klienci zSeattle czy Portland przylatywali doniego doSpokane, skąd odbierał ich swoją limuzyną idbał oto, by wdrogę powrotną wyruszali jednym zzakupionych uniego samochodów. Reklamował się wtelewizji iradiu; dostał się nawet nalistę najsłynniejszych handlowców prowadzoną wReno wstanie Nevada. Po jego śmierci firmę przejął Mitch.


      Obecnie giełda samochodowa nie działała już tak prężnie. Wydawało się, że Mitchowi Crawfordowi daleko jest doEddiego Crawforda.


      Mitch iMandy mieszkali wbeznadziejnie sztucznym osiedlu domów jednorodzinnych, przeznaczonym dla ludzi, którzy uważają, że popisywanie się pieniędzmi stanowi dobrą stronę ich posiadania. Nawet jego nazwa –Bristol Estates –brzmiała absurdalnie, gdyż kojarzyła się zAnglią, odktórej Cherrystone dzieliła bądź co bądź spora odległość, ajedyną angielską cechą miasteczka była angielszczyzna, którą posługiwała się większość mieszkańców.


      Emily przyjechała namiejsce, pokazała odznakę istrażnik otworzył bramę. Bristol Estates było niedużym osiedlem, złożonym jedynie zczternastu posiadłości wzniesionych na„parcelach nadających się dojazdy konnej”. Domy wybudowano zmnóstwem krzykliwych zdobień architektonicznych. Każdy znich miał „wozownię”, wktórej garażowano samochody, oraz wieżyczkę, przypuszczalnie podsycającą fantazje niedoszłych książąt, Roszpunek iLancelotów.


      Emily zaparkowała swoje auto zaniemieckim sedanem Mitcha, zastanawiając się, dlaczego największy diler samochodowy Cherrystone nie jeździ fordem, jak wszyscy jego klienci.


      Uchyliły się frontowe drzwi zoprawnymi wołów szybami.


      –Emily! –wykrzyknął napowitanie Mitch. –Przykro mi, że wciągnięto cię wtę sprawę.


      Wyglądał lepiej niż wjej wspomnieniach. Szeroki wbarach, osilnie zarysowanej szczęce, krótko ostrzyżony wsposób, wjaki mężczyźni robią to wtedy, gdy rzedną im włosy. Był owiele zapróżny nato, by zaczesywać włosy „napożyczkę”. Nosił sweter odRalpha Laurena ispodnie wyglądające nadobrane zabardzo „podkolor”, jak gdyby kupione bez porady kobiety orientującej się, wczym naprawdę mu dotwarzy. Złoty łańcuch, nawiązujący dojego początków wdilerskiej branży, mościł się wwypielęgnowanym owłosieniu klatki piersiowej. Mitch próbował oderwać się odswoich handlowych korzeni, ale złote ozdoby –świadectwo złego gustu –oraz zapach wody toaletowej Obsession odCalvina Kleina wskazywały, że nie odszedł odprzeszłości natyle, naile by chciał. Mimo wspaniałego domostwa. Albo może właśnie zjego powodu.


      –Wciągnięto? To moja praca –odrzekła.


      –Wiem. Po prostu wydaje się, że ta cała sprawa to głupstwo. Jestem pewien, że Mandy tylko wybrała się nazakupy.


      –Jak to się stało, że jesteś teraz wdomu?


      –Musiałem wpaść po pewne materiały potrzebne wpracy.


      –Rozumiem.


      Uchylił drzwi odrobinę szerzej, lecz nadal nie wychodził ani nie zapraszał Emily, by schroniła się wewnętrzu przed zimnem.


      –Mandy miała być dzisiaj wpracy –powiedziała pani szeryf.


      –Ależ nie. Wzięła wolny dzień. Musi kupić kilka rzeczy dla dziecka.


      Emily podeszła nieco bliżej, wyciągając szyję, by dojrzeć to, co kryło się zarozmówcą, oile coś tam było.


      –Spodziewali się jej wurzędzie miasta.


      Mitch wydawał się nieporuszony.


      –Myślę, że zaszło nieporozumienie. Nie chcę tymi słowy sprawić wrażenia neandertalczyka, ale wiadomo, ona jest wciąży. Wtych dniach nie jest wswojej zwykłej formie.


      Emily puściła tę uwagę mimo uszu. Wprawdzie Mitch istotnie mówił jak neandertalczyk, ale coś przyciągało jej uwagę bardziej niż jego słowa –wszechogarniający zapach wybielacza.


      –Czy mogę wejść isię rozejrzeć? –zapytała zkojącym uśmiechem.


      Gospodarz obrzucił ją nieufnym spojrzeniem.


      –Jasne. Trochę tu sprzątałem. Już skończyłem.


      –Chyba czuć tu wybielacz –zauważyła.


      Mitch posłał jej apatyczny uśmiech, bardziej napokaz, niż żeby wyrazić serdeczność lubpodkreślić swój urok.


      –Nie ma nic lepszego doczyszczenia.


      –Wiem –przytaknęła, myśląc jednocześnie, że nic lepiej odwybielacza nie likwiduje również śladów krwi iinnych płynów ustrojowych.


      Mitch zaprowadził Emily dokuchni. Naczarnym granitowym blacie stał plastikowy kubeł zwodą zdodatkiem detergentu. Napodłodze leżał mop. Mitch podążył wzrokiem zajej spojrzeniem ipodniósł go.


      –Próbowałem posprzątać, bo wkrótce urodzi się dziecko, agosposia ma wolny dzień.


      Emily oglądała pomieszczenie, zastanawiając się, czy pan domu, mówiąc ogosposi, ma namyśli nieobecną żonę, czy może służącą zagencji natelefon.


      –Jasne –odrzekła.


      Dostrzegła ekspres docappuccino, taki sam, jakich używa się wlokalach, chłodziarkę dowina, ogromną lodówkę wnękową Sub-Zero oraz kuchenkę zwiększą liczbą palników niż wnajlepszej restauracji wCherrystone.


      –Ładna kuchnia –pochwaliła.


      Mitch podciągnął dołokci rękawy swetra, marszcząc tkaninę wmiękkie fałdy. To kaszmir, pomyślała.


      –Mandy ija lubimy ładne rzeczy.


      Stał nadal wtaki sposób, że zagradzał Emily drogę dodalszej części domu. Nie ulegało wątpliwości, że wprawdzie zaprosił ją dośrodka, lecz nie dalej.


      –Czy mogę zajrzeć dosypialni? Wiesz, może wpaść mi woko coś, co przeoczyłeś.


      Mitch wyciągnął rękę takim gestem, jakby chciał ją odepchnąć.


      –Wolałbym nie –odparł. –Mandy nie posłała łóżka iumarłaby zewstydu, gdybyś to zobaczyła. Bardzo liczy się ztwoją opinią.


      –Miła dziewczyna. Ale nieporządek mi nie przeszkadza.


      –Amnie tak. To znaczy przeszkadzałoby to Mandy.


      Przez sekundę czy dwie mierzył Emily przenikliwym spojrzeniem ciemnych oczu.


      Zapadła cisza. Emily stłumiła chęć przerwania milczenia. Niech on się odezwie. Niech powie coś, czego będzie żałował.


      –Bardzo mi przykro –rzekł wreszcie –ale muszę cię prosić, żebyś już wyszła.


      Ruszył wstronę frontowych drzwi, aEmily poszła jego śladem. Po wyjściu zkuchni przecięli salon ihall przywodzący namyśl galerię sztuki –głównie nowoczesnej, choć pani szeryf dostrzegła obraz Thomasa Kinkade’a, angielski domek letni tonący wkwiatach różanych iblasku świec.


      –Mandy lubi takie bzdety –rzucił gospodarz. –Sztuka rodem zcentrum handlowego, kurde.


      Facet pozwalał sobie nazbyt wiele. Jego żona nie zjawiła się wpracy, aon spostponował jej artystyczny gust. Emily pomyślała, że Mitch Crawford zachowuje się nienaturalnie.


      –Co ztwoją żoną? –zapytała. –Gdzie ona jest?


      –Co znią? Już mówiłem, robi zakupy wSpokane. –Niecierpliwił się, lecz starał się, by jego słowa brzmiały przekonująco. –Kupuje rzeczy dla dziecka.


      –Nie mówiłeś gdzie. Gdzie wSpokane?


      Odprowadził Emily dodrzwi.


      –Wgalerii handlowej Riverside, wcentrum. Tam są lepsze sklepy niż wmarketach wdolinie.


      Przytrzymał otwarte drzwi.


      –No dobrze –powiedziała. –Kiedy Mandy się zjawi, przekaż jej, żeby zadzwoniła domojego biura.


      Zanim skończyła to zdanie, Mitch zamknął już drzwi iprzekręcił pokrętło zasuwy.
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